
W y c h o d z i: we Wtorek, 
Czwartek i Sobotę PRZEWODNIK ja k o  d o d a te k  b ezp ła tn y  do 

D ziennika li te ra ck ieg o .

Dnia 28. czerwca. Nr. 15. Rok ł8!ib.

Z dniem Igo  lipca rozpoczyna się kwartał nowy prenumeraty Dziennika literackiego wraz 
z Przewodnikiem.

Zapraszamy do dalszego udziału czytelników naszych. Spodziewamy się, iż usiłowania nasze około 
podniesienia tego pisma znajdą uznanie powszechne. Zamiarem naszym jest, wykładem łatwym dla ogółu 
czytelników literaturę zrobić przystępniejszą. Przede W szystkiem pragniemy w powieściach, obrazkach i szki­
cach historycznych naszą przeszłość narodową wskrzeszać w pamięci dzisiejszego pokolenia.

Oprócz tego umieszczać będziemy i powieści z dzisiejszego życia społecznego, z których pierwsza 
Sąsiedzi, z życia szlachty podgórskiej, już się rozpoczęła.

Prenumerata na obadwa pisma razem wynosi: Półroczna bez przesyłki pocztowej 4 złi\;
kwartalna 2 złr. — Półroczna z przesyłką pocztową 5 złr.; kwartalna 2 złr. 30  kr. mon. konw.

Ryciny mód przy Przewodniku kosztują: Półrocznie 2 złr. 40 kr.; kwartalnie 1 złr. 20 kr. m. k.

W ystawę obrazów p o m n o żo n o  w tych dniach 
kilku n ow em i obrazami. To da ło  pow ód  do no w eg o  zwi­
dzenia  jej i zas tanowien ia  się  nad n iek ló rem i obrazami d o ­
k ładn ie j .  Znakom ita  ozdoba przybyła wystawie  w por t rec ie  
K a ro la  L ip ińskiego  pendzla .4. R ajchana . Nie j e s t  to już 
n ic nadzw yczajnego  widzieć p o r t re t  trafiony, a tcbnący  ży­
ciem  , uderza jący  praw dą  w kolorycie  i p las tycznością  n a j ­
d robniejszych  rysów, skoro  wiemy, iż go Rajchan  malował.

Lecz ten obraz na leży  do najlepszych dzie ł  R ajchana;  
to więcej znaczy. W idz im y  przed sobą człowieka s p o k o j -  
n ego  , lecz tylko w chw ili ,  gdy siedział  m a la rzo w i,  a w 
całej twarzy maluje się  te m p e ra m e n t  żywy, oko tleje ogn iem  
twórcy, nie gorączkow ego  z a p a ł u , ani rozbuja łe j  fa n ta z j i , 
je s t  myślący, ale z a d u m a n y ;  zdaje s i ę ,  jak  gdvbv s łuchał  
i liczył.

P rzy  tej sposobnośc i  winniśm y w sp o m n ieć  o n iek tó ­
rych o b r a z a c h , pom inię tych w p o p rzed n iem  sp raw ozdaniu  
naszem . R ajch a n  wystawił  także p o r t re t  J. E x . M etropolity  
Lw ow skiego  i m łodego  mężczyzny w polskim stroju. S to so ­
w nie  są te obrazy um ieszczone  n ieda leko  siebie . W  p ierw ­
szym widzimy życie gasnące  p ra w ie ,  a w rysach cała jego  
p rz esz ło ść ,  miniona p iękność  m ę z k a , i ta p ra łacka  ręka  w 
po łączen iu  ze wzrokiem  łag o d n y m  już  w ziemi spoczynku 
s z u k a ją cy m , spuszczoną  g łową i tą prawie  dziecinną  b e z ­
troską  malującą się  w twarzy. Ten obraz  stanowi a r tys ty­
czny k on tras t  z drugim, przedstawiającym  m ężczyznę  w sa ­
mej sile życ ia ,  ro skoszu jącego  w używaniu  św'iata\ który 
m u się dop iero  n iedaw no  o tw o rz y ł ,  i wzrokiem iskrzącym 
wyzywającego ten  św ia t ,  aby całe sw oje  bogactw o przed 
nim roztoczył.

Eccc hotno Szlegla o k tó rym  juz nas t ręczy ł  sposobność  
pisania k o re sp o n d en t  Czasu, zas ługu je  na wrzm ianke  z powo­
du  natury ,  oddanej  w ciele szczególnie  w r e k a c h ; '  w twarzy 
j e s t  r e z y g n a c ja , spokój duszy obok ludzkiego c ie rp ie n ia ; 
cez m ało  w niej ż y c ia ,  usta ro z w ar te ,  niewiedzieć  czy 

< a m ówienia  lub  sk a rg i ,  czy też bez celu. T ego  rodzaju 
o raz wymaga po artyście  na jsum iennie jszego  obliczenia się  
z s i a m i  s w e m i ,  z m ocą  n a tc h n ien ia ,  d a re m  kompozycji  i 
b ieg o cią t e c h n ic z n ą , bo je s t  tyle w zorów  tego  p rz ed m io -  
t u ,  tyle złych i dobrych  obrazów, tyle sądów  i krytyki o 
n i c h ,  że t rzeba j u ż  coś nadzwyczajnego z d z ia łać ,  a‘by nie 
być policzonym między pow szedn ich  malarzy. Ta sam a 
p r a c a ,  ta sam a  praw da w innym  obrazie  z jednałaby  Sz le-  
głowi n iepospoli te  uznanie.

Z ,  (^z ' e ^ naszych malarzy m u s iem y  jeszcze  nadm ien ić  
o pejsazach L a n g a ,  k tóry  przez m alow anie  naszych okolic  
s ta ł  nam  się a m i ły m ,  że przebaczylibyśmy nie jed n a  
wadę. Tego n ie  m am y potrzeby. L ang  dopa trzy ł  urok w 
naszem  najczęściej  c h m u rn e m  n ieb ie ,  o d k ry ł  wartość  w 
p osępnym  kolorycie naszych o k o l ic ,  i o dda ł  w iern ie  m a-  
lowniczość natury ,  k tórej zm ysł  ar tys tyczny  n iep o trzeb u je

s z u k a ć ,  bo mu się  wszędzie  nastręcza.  S z k o d a ,  że malujac, 
używał farb t a n ic h ,  k tó re  coraz  więcej p łowieją .

W ięce j  c iem n e  i p o sę p n e  a mniej m alownicze są dwa 
kra jobrazy Ifrdackicgo.

Z n o w o  przybyłych obrazów  p. Moraczyńskiego zna­
leźliśmy p o r t re t  starego m ężczyzny, p o r t re t  JundzUla  i da ­
wniej p rzeoczony  staruszki z  w inogronam i. Są to obrazy 
jak  gdyby nie  przez tego sam ego  a r tys tę  m alo w a n e ,  
co inne  je g o  dzieła o k tórych wspom nie l iśm y  przesz łym  
razem . Dodać  tu m usiem y, iż owych obrazów nie p rz e z n a ­
czał p. Moraczyński sam  na wystawę. Są to bowiem  albo 
p race  na dorywczu, w kilka g o d z in ,  dla k rew nych  i przy­
jac ió ł  w darze  z r o b io n e , lub próby j eg o  początkowe, p rz e ­
ch o w an e  do tąd  u znajom ych , którzy sami dla * dobroczyn­
n e g o  celu pospieszyli  z dan iem  ich na wystawę. W  dzi­
sie jszych p racach  Moraczyńskiego widać już  a r tys tę  posia ­
da jącego  wszystkie ta jem n ice  sztuki. (D. n.)

* K s i ą ż e  M e ł t c r n i c h .  P ro fe sso r  R . , a rch i tek t  k s ię ­
cia Metternicha (tak opow iada  H. K —  g w sw ych pam ię­
tn ik ach ) ,  p ros i ł  mię r a z ,  abym odwidził  pałac  księcia. Nie 
pam ię tam  już  ulicy, gdzie  jes t  pałac . bo ileż to ich j e s t  w 
W ie d n iu  (Landstrasse) , nad k tórego  bram ą  złotemi literami 
w yp isane  j e s t  im ię :  „M ette rm ch".

Szybko przebiegliśm y p o k o je .  J e d n e  zawierały biusty 
m arm u ro w e  wszystkich prawie  m onarchów  eu ro p e jsk ich ,  
d ru g ie  obrazy o l e j n e , z k tó rych  portre ty  zmarłej  księżny 
i W e l l in g to n a ,  obadwa pendzla  L av re n ca ,  najwięcej m n ie  
uderzy ły .  W ell ing ton  przysłał  M eiternichowi ten po r t re t  p ra ­
wie przed  śmiercią  swoją. W  innej sali na wielkim s to ­
le zeb rane  były pod szk łem  o rd e ry  Metternicha . olmk był 
gab inecik  , w którym  s ta ło  b iórko Napoleona. Mój p rz e w o ­
dnik  miał in te res  do księcia. Przeszl iśm y część je d n ą  p a r ­
ku  , nim weszliśmy do pa łacyku ogrodow ego ,  w guście  w ło ­
skim. P rzed  pa łacem  sta ły  wyz łacane  klatki z p ap u g am i .  
P ro fe ss o r  R .  w prow adz ił  mię do p rz ed p o k o ju ,  a sarn w sze d ł  
do  środka. W  zwierciedle  zajrzałem księcia M et te rn icha ,  
przy  pulcie  plecyma do  m n ie  obróconego*  Czy to M e t te r -  
n i c h ?  pom yślałem  —  ta p ro s to  siedząca, wyniosła  pos tać!  
W y o b raża łem  go sobie  m ałego  i zgarbionego. L ecz  jeszcze 
bardziej  byłem w kró tce  zdziwiony. Sala audene jona lna  
p rzyozdobiona  była w sta tuety ,  s ta re  z b ro je ,  tarcze  i s ta ­
roży tne  naczynia rzymskie . Słysza łem  w sali g łośno  m ów ią­
cych. Nagle otwierają  s ię  drzwi.

—  Proszę  pana w e jść ,  rzekł  książę  ukazując  się  we 
drzwiach.

Nie ub ra łem  się do  podobne j  wizyty, więc zmiesza­
ł e m  się  trochę .  Książę sp o s trzeg ł  to , i d o d a ł  uśmiechając s i ę :

— Ja  nie zważam na p odobne  rzeczy.
R ozmow a t rwała  nie d ługo .  Po kilku m inutach wy­

szed łem . O politycznem znaczeniu  tego  nadzwyczajnego 
m ęża  m ówić  nie będę .  Opiszę tylko pow ie rzchow ność  jego .
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Książe jes t bardzo słusznego wzrostu i barczysty. Wyraz 
twarzy jes t  bystry, i roztropny; oko zdradza dowcip i myśl 
g łę b s z ą , a linie około ust niezachwiany spokój dyplomaty, 
który wszystkie polityczne węzły połowej Europy w ręku 
swym trzymał. Brwi są silne i wysoko wygięte, czoło wą­
skie a wysokie, włos biały i ułożony jak na biustach 
Gotliego.

Metternich pisze jeszcze teraz dziennie po 30  listów. 
Od dziesięciu prawie la t ,  noga jego niebyła na żadnej z 
ulic w iedeńsk ich , a Wiedeńczycy nie znali by go prawie , 
gdyby zjawienie się jego w powozie, gdy przejeżdża przez 
miasto , nie zwracało uwagi powszechnej swą nadzwyczaj­
nością. Najpotężniejsi władzcy świata odwiedzali go w jego 
willi, i odwiedzają go dotąd , skoro zawitają do Wiednia.

Gdy ks. Metternich usłyszał o ucieczce Ludwika Filipa 
rzec m ia ł : , To bardzo źle dla nas.” Gdy doniesiono mu o 
śmierci Wellingtona , który był osobistym jego przyjacielem, 
rzekł cicho: Tak!....  Ten stoiczny spokój nie opuścił go 
nawet w najkrytyczniejszych chwilach. Zwołał służbę swą i
rzey ;   „Idźcie , gdzie chcecie, ja nie mogę was ani
zatrzymać, ani ochronić.

* W  poniedziałek  na9ląpi drugi i ostatn i k o n c ert pana B iernac­

k iego . G rać będzie  koncert Mendelsohna w trz ech  czę śc iach , adagio i 
R ondo V ieu x tem p sa , E legię E rnsta  i Souven ir de Peterhof, m azurek 

■własnej kom pozycji.

P r z y je ch a li do d. 23. c z erw ca  do L w ow a.
PP. Ant. Buczkow ski z Dziewiętnik. Alex. Napadjew icz z W ięc­

kow ie. Kasp. K ułakow ski z Horowic. Mar. P iłatow ski z B oberki. Józef 
N ahujew ski z Koropuza. Ant. Sarnow ski z Lawrykowa. Mik. Zawadzki z 
Jez iem y. .łóz. W itosław ski z Żędow icy. Eug. S trzeleck i z W yrowa. Ka. 
K ubicki z B udom ierza. F erd . P lu schk  z Źłrzeżan. Alex. K rokow ski z 
P e te rsb u rg a . W ikt. Pa ternay  z Dobrow ód. W ład. K unaszow ski z P o d -  
hajec. Ant. A ntoniew icz z 'S k o m o ro c h . Ant. D elenowicz z Przem yśla. 
Jan  hr. Golejewski z Krzywczyc. Józ. M ałczyński z H orodenki. Karol 
B acke z M anasterzysk. Alex. W ąsow icz z llubina. Stan- P.iałobrzeski z 
Dziedziłow a. Alex. G noiński z K rasnej. Józ. Rychalski z Buska. W inc.
A ntoniew icz z Skwarzawy. .

PP . Jan Czajkowski z Bóbrki. Jan  K irchm ajer z K rzystawic. 
Alex. W vbranow ski z Szołom yi. Jul. Zworski z B rync górnych . Frauc. 
W azl z Brzezan Xaw. Krzyżanowski. Ant. C zernecki z Żółkwi. .Łucjan 
H erm ann z R zepniow a. W ład. O sm ólski z Góry. Hen. K ruszew ski z 
Chorobrow a. Szym. Szym anow ski z Spasow a. Fel. Polanow sxi z 
n ieć  Mar. Chyliński z Rakowa. Tyt. K ielanowski z Kozłowa. Fryd. Dzi­
kow ski z Kałusza. K. Sobota z Pohorek . Krzyszt. Czuczawa z S tan is ła ­
w ow a Franc. Miliński z Helenkow a. Mel. P icnczykow ski z Krakowa. 
Apol. Dzworikowski z Jodłów ki. K. N ikorow icz z Mościsk. F ranc  P a- 
rze lsk i z Suszna. Alex. hr. Czacki z K rechowa. Hen. P apłocki z Jez ie - 
rzan. Alf. M ysłowski z Żubrza. W łod. R ozw adow ski z Nowosiółki. Lud. 
M iiller z K orezm ina. L. W ybranow ski z D rohoczow ic. Mat. R udnicki z 
Kałuża. Józ. U hrynow ski z Czerniowic. Ant. R oszkow ski z Brykowa. 
L eon  Ś ochodolsk i z S osnow a. Ant. Zbrozek z W ierzbiąza. Alf. R ub- 
czyński z S tanina. Zyg. S iarczyński z S trep tow a. Ju l. Skolim ow ski z

Dynisk. W ikt. Obniski i  Mycowa. Ed. B ogdański z Zabłotca. W ilk. P e -  
re lli z Arłam ow skiej woli. Kaz. br. S tadnicki z Krakow a. Antoni Bal 
z G rochow ic.

W y je c h a li do d. 2 3 . c z e r w ca  ze L w o w a .
PP. Lud. Hirowski do Niem irowa. Em il N ow osiadłow ski do T e n ia -  

tysk. Tyt. W innicki do Nowosiółek. Kon. Lodom irski do W ierzchni. Ant. 
G rocholski do Budynina. M Sw iętkiew icz do P ruśca. E Lencew icz do Zadworza 
A lex. W ąsow icz do Liska. W oje. Milikowski do S tanisław ow a. Ant. 
S zw eykart i Ant Csillik do Tarnopola. Lud. T re tte r  do Zborow a. Edw. 
W ierzchow ski do P leśnian . R om uald B ocheński do Jezierzan . Ludw. 
Jankow ski do Bożykowa. Mar. D ylew ski do Lubienia. Joz. W ęglew ski 
i Fr. K om arnicki do Przem yśla. Joz. Zagorski do Krakowa

PP . Bolesław  Czerm iński do R zeszowa. Jozef hr. D rohojew ski 
i Ant. P e rsec  do Krakowa. Joz. Barański do R adiow ca. Cypryan hr. 
K om orow ski do Derewacza. Ant. S tępkow ski do Doliny. Joz. Krzy­
żanow ski do Buczacza. W ilch. Januszow ski do Podhajca. Rom. Roz­
w adow ski do Jezierny . Mich. K osnierski do Podhajczyk. Marc. Za­
w adzki do Orzechowa. Mieczysł. Zagórski do W olkow a Alex. W a­
lew ski do Kłodna. W oje. S tudziński do N iesłuchow a. Fr. R osnow ski 
do Tatarkow a. Jozef Mierka do Grabowej.

Kurs telegrafow an y  z W iednia 27 . czerw ca.
A ugsburg za 100 złr.
H am burg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 500 lirów 
Paryż za 500  franków  
Agio duk. ces. . . .

102 5/ s Pożyczka 5°/0 . . .
75 Akcye banku . . . .

10.2 Kolej północna .
102a/> Obi ind.
1 1 8 % Nowa pożyczka z loteryą

« '/ . Pożyczka narodow a

D zis ie jszy  kurs lw o w sk i. 1 Gotówką I 

złr. | kr. §

8 3 %  
1119 
3145 

76'/» 
10 7 '/„
85 7,

towarem  
złr. Ikr.

D ukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ................................................................
P ó łim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Rubel sreb rn y  r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i ......................................................................
Polsk i ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy  zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 p r oc .  pożyc zk a  n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  . . .  . ...............................................

1
1
1

78
74
83

1
1
1

79
74
84

47
52
22

39
31
10
50
20
15

Lwów, 23. czerwca
Na dzisiejszem  ta rg u  p ła c o n o :

po
złr. | kr

K orzec pszen icy  ozimej 
„  Zyta 
„ Jęczm ienia 
„  Owsa -
„  Grochu -
,, H reczki -
„ Ziemniaków 
S ag  drzew a bukow ego 

„  S osnow ego 
C entnar siana -

„ słom y -
G arniec 30  stopniow ej okow ity bez opłaty

9140
7 ,2 8
6 ,2 4
4 30

7
5

11 -  

9 —
—  i  48
—  j 40

do
złr. | kr.

~ 8 h  
7 i 6
5 —

5 30  
12 12 

9 —  
— , 15
—  55
—  50 
1 0 , —

Vom osterreichischen Kunstverein in Wien.
Es wird hiermit den P . T .  

g eze ig t , dass fur die im O k t o b e r

Mitgliedern und Theilnemehrn des o s t e r r e i c h i s c h e n  K u n s t v e r e i n s  an- 
J.' stattfindende V e r 1 o s u n g , bis zum 51. Mai

 i i n B e t r a g v o m 3 S C * ^ S S f l . 2 3 S k r .  i Jl.
ingekauft w u rd e n , iiberwelche die V e T z  e i c h n i s  s e in der  K a n z l e i  des Vereines und in s a m m t l i c h e n  A g e n ­
t u r  e n desselben g r a t i s  in Empfang genomm en werden kdnnen. diesem

Die Ankaufe werden bis E n d e  S e p t e m b e r  fortgesetzt, und durfte aller Wahrscheinlichkeit - 
sechsten Y ereins jahre , e i n  b i s h e r  . . o c h  n i c h t  e r r e i e h t e r  K u n s t w c r t h  *„r ^ e r l o s u u g  k o m m e n  zu ę 
A n t h c i l s s c h e i n e  a 5  fl. CM. in der gefertigten A g e n t u r  d e s  o s t e r r e i c h i s c h e n  K u n s t v

„be" ■”£  Junj (856 Im A n ftrage dra,  ........
(W,. 56. l.) ’  3U U km v^ o ------------- _̂____

Na grodeckiem przedmieściu naprzeciwko kasarni Fer­
dynanda Jes t  d o n .  z ogro d em  pod Nro- 2 o 6 .  z w id n e j  
reki do sprzedania. —  Bliższą wiadomość powziąć można 
w składzie mebli P. M. Sieradzkiego. (Nr. 38. 3 - 3 . )

N a u c z y c i e l  pryw atn y , do szkół normalnych 
i łacińskich, posiadający długą praktykę, szuka posady. 
Bliższa wiadomość w redakcyi Dziennika literackiego.

(Nr. 4 6 .  3 — 3)



Ceny chińskiej herbaty Pecce
i prawdziwej

RD M YJIK IEJ HERBATY KARAWANOWEJ
w h a n d l u  płótna, w osku i herbaty F r y d r y k a  S c h u b u t h a  we  L w o w i e

2 E S ::>~’W W  a ? y M L l c n .  IVr. H i  obok księgarni p .  K a r o l a  W i l d a

Nr. 1 P ecco  herbata bez kwiatu
funt jeden p o ....................................... 1 z}r. 2 0  I

„ 2 Pecco  herbata z kwiatem
średni gatunek, funt jeden po 1 ztr. 3 6

3 Pecco  herbata z kw iatem ,
p r z e d n i a  funt jeden po . 2  ztr. —

4 Pecco herbata z kwiatem
najprzedn iejsza  funt po . 2  ztr. 3 0

5 K arawanowa herbata
funt jeden p o ...................................... 3  ztr. —

6 Karawanowa herbata
przedn iejszo  funt jeden po 4  ztr. —

7 Karawanowa familijna
funt jeden p o .......................................5  ztr. —

8 Karawanowa familijna
n ajprzed n iejsza  funt po . 6  ztr. —

Karawanowa herbata najwyborniejsza w porcelanowych 
puszkach — wielka puszka 1 0  ztr. mata puszka 7  z tr

Zamówienia z  prowincyi w kaidym  czasie jak najpospieszniej i najakuratniej handel powyższy 
uskutecznia i poczta zamówiona herbate przesyła.

Dla uniknienia pomyłek prosimy na poiuyisza firmę handlu zwrócić swą uwagę. (3 .)
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« Dla amatorów kwiatów. e
Najpiękniejsze  ga tunki  p rawdziwych llaarlen isk ich  K orneuburgskiego proszku, ulecza jącego ,  dla bydła

cebulek kw irtow yeh  od C. G. M ó h r in g a  z Arnsta tu  znajduje  sie we Lwowie w handlu  K o nstan tego  Is k ie r sk ie g o
sprow adza  az do końca hpca  i przyrzekając s ta ran n e  za je-  * , . . , . r  , „ .  m .
c ie  się  t e m ,  uprasza  o p o lec en ia ,  i rozdaje  katalogi prZy ul,Cy hal,ckiej d °  1 U L  C e n y  p r o s z k u ,  mały

O. T. W inkler, we Lwowie. pakiet 24 kr-’ duiy 48 kr- m- k- ”  Pr7Anis "ivcia one"
(Nr. 3 0 .  5 __ 6.) S°* o trzym uje  kupujący bezpłatn ie.

P rzep is  użycia one-

(Nr. 43.  2 — 3)

(Nr. 52.) 6. Z a h I e r ( 3 - 3 . )

HK R K  I t  « »  I B  Ó  1 %

poleca szanownej Publiczności swój zaszczytnie znany handel 
herbaty rossyjskiej, któren i na teraźniejszy jarmark Lwowski 
przybył z znacznym zapasem najprzedniejszych herbat, po ce­
nach najumiarkowańszych. — Lokal sprzedaży znajduje się 
na p la c u  F e r d y n a n d a .
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KIKÓŁ m m
we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. k. uprzy­

wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i zaleca swój dobrany

SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJE ŻELAZA W SZTABACH
po  cenach  fabrycznych jak na jum iarkow aniej  w yrach o w an y ch ;  przyczem ma zaszczyt d o d a ć ,  że jakość uznana  j e s t  za 

najlepszą, a spis cen  na  każde w ezw anie  udzie lonem  będzie  jak  najprędzej.

Prócz  tego  te n  wyżwyrażony h andel  posiada  obszerny  sk ład  wszelkiego rodzaju g w o ź d z i budulcow ych ,  najlepszego 
g a tu n k u ,  po  ja k  na jum iarkowańszych cenach  fabrycznych. Ma dalej sk ład  wyrobów z c h iń s k ie g o  s r e b r a ,  z najs ławnieszej 
fabryki w y ro b ó w  m eta low ych pp. W ilh . O o n ra e tz  i C o r r a  w  W iedniu ,  składający się  z wszelk iego rodzaju  p rz y -  
borów, j a k o t o : łyżek, nożów, g rabków, do wyboru ,  i po  cenach  jakie są  w  fabryce używane. Na frankow ane  wezwania  
na jchę tn ie j  odpowiedź udzie lona  będzie.  Lw ów  dnia  25 .  Marca 1 8 5 6 .  (Nr. 3. 6 — 6.)

I
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D o n i e s i e n i e  j a r m a r k o w e !

C Z A S Z K O W I E C ¥ 125
sztuk prawdziwego płótna

od najordynarniejszego aż do najcieńszego gatunku sprzedaje przez ciąg czasu jarmarcznego 
w Ułaszkow cach pewien dom handlowy wiedeński.

Oprócz tego znajduje się w  tym składzie wielki wybór różnego gatunku nakryć stołowych i ręczników  
z adamaszku i cw el ich u ,  3 i 3 */2 łokcia szerokie płótno na prześcieradła bez szwu, obrusów do 
kawy z lnu, wełny i jedwabiu, płóciennych chustek od nosa i 200 tuzinów francuzkich 

batystowych, chustek j a k o t e ż  i r ó ż n e  w  t y m  z a w o d z i e  p r z y p a d a j ą c e  p r z e d m i o t y .

Następujące ceny dowodzą jako ja  unikam wszelkiej fałszywej jarm arcznej konkurencyi.

Wielki ob rus  adam aszkow y bez szwu —- złr .  4 5  kr.

Obrusik  od K aw y . . . —  ,  5 6  ,

Tuzin se rw e t  do he rba ty  . . —  „ 5 6  „

Tuzin se rw e t  s to łow ych  . . 2

Tuzin szarych ręczn ików  . . 1

Ł o k ie ć  ręczn ików  . . .  —

Tuzin b ia ły c h ,  prawdziwie  p łóciennych 
chustek  od n o s a . . . 2

Tuzin prawdziwie  francuzkich ba tys to ­
wych chustek  od nosa . 4

Tuzin  c h u s tek  od nosa kolorowych 4

Garnitura  adam aszkow a (obrus z 6  s e r ­

wetami) . . . .  5

Garnitura  adam aszzkowa (o b ru s  z t u ­

zinem s e rw e t j  . . . 10

4 0

6

48

C e n y  p ł ó c i e n .

Sztuka p łó tna  h o len d e rsk ieg o  na 6 koszul 5 złr. 3 0  kr. 
Sztuka p łó tna z białej  przędzy 3 9  łokci  6 „ —  „ 
Sz tuka  p łó tna  z przędziw a ręcznego

5 0  łokci  . . . . 9  „ —  «
Sztuka p łó tna  sz laskiego na 12 koszul

55  łokci . ‘ . . . 1 0  .
Sztuka płótna p rzedn iego  h o l le n d e r -

skicgo 55  łokci  . . 12 ,  —  ^
Sztuka weby p łóciennej  z przędziwa

ręcznego  b/ 4 s z e r . , 66  łokci 18
«//  4Sztuka  przedniej weby brabanckiej

łokci  sze roka ,  6 5  łokci  • • 2 4  „ _  ,
Sztuka na jprzednie jsze j  weby ir landz­

kiej 6/ 4 s z e r o k a , 6 5  łokc i  • 28  „ —  „
Sztuka weby szwajcarskiój 6/ t  łokci

szeroka 7 0  łokci . • . . 5 2  „ —  „
Sztuka  przedniej weby binefeldzkiej

%  łokci  s z e r o k a , 6 5  łokci 3 8  „ —  v
Sztuka weby  batys towej %  s z e r ° k a ,
65  łokci  . . 45 ,  50 ,  60,  7 0  do 100  złr.

1000 sztuk gotowych koszul kolorowych.
podług najnowszego kroju, sztuka sprzedaje się od 1 zlr.  3 0  k r .  i wyżej.

Kupującym tow ar w ilości za 100 złr.  daje  się  jako  rabat  p ó ł  tuzina prawdziwych  c h u s tek  p łó c ie n n y c h ,  p ó ł  tuzina 
ręczników, je d e n  obrus  do kawy z Ociu se rw etkam i i wielki ob rus  z adam aszku.

Miejsce sprzedaży znajduje się w  Ułaszkowcach Nr. 125.
U praszam  uprzejm ie m ają firm ę w  pam ięci zachow ać i to moje uw iadom ienie z  tem i n ie  p o ró w n y w a ć , które po najw iększej 

części dla tego tylko ogłaszane byw ają aby kupująca publiczność z łym  i  lekkim  rodzajem  towarów om am ić.

Józef Gottlieb,
(Nr.  33 .  2 — 3 . )  m i e j s k i  k u p i e c  z W i e d n i a .

Wydawca i odpówiedziałny za redakcyę: W. MAN1ECKI. W drukarni zakładu narodowego im . Ossolińskich-


